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RELACJA WSK

I. Dane osobowe :
MASZKOWSKA JANINA z domu ŻM IJEW SKA
Urodzona : 24.06.1924 Kowel na Wołyniu 
Rodzice : Julian i Anna z d. Ziółkowska 
Adres : 55-035 Oborniki Śląskie, ul.

II. Dane środowiskowe :

uczennica Średniej Szkoły Ekonomicznej

III. Udział w Kampanii Września 1939 r.

IV. Krótki życiorys "cywilny" 1939 - 47

V. Przebieg konspiracyjnej służby żołnierskiej w 1939-45 r.
1.04.1943 r. łączniczka u por. "Kwiatek" Inspektorat Kowel ZWZ AK pseudonim "Dzwoneczek - 

Jagna".
1.11.1943 r. skierowano mnie do zgrupowania 27 Woł.Dywizji AK do Zasmyk, dowódca 

por."Znicz".
27.12.-15.01.1944 kurs sanitarny w Kupiczowie w szpitalu dr "Gryf'. Następnie zostałam 
skierowana do batalionu por. "Siwego", który stacjonował w Lublatynie, zostałam sanitariuszką 

batalionową. Przeszłam szlak bojowy z batalionem - przeszłam tory pod Jagodzinem a po 

reorganizacji w lasach Szackich byłam w batalionie kpt "Hrubego" aż do chwili rozbrojenia w 
Skrobowie w lipcu 1944 r. Przy przejściu w Jagodzinie zostałam ranna - kontuzjowana w nogi.

Posiadam odznaczenia : Krzyż Walecznych, Krzyż Partyzancki, Krzyż AK
Represje : od 11.IV. 1945 r. byłam aresztowana przez UB w Chełmie na pół roku więzienia, do 

amnestii do 

10.IX.1945 r.
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Naświetlenie warunków w jakich walczyły sanitariuszki w czasie 
Ii-ej wejMy światowej w szeregach 27-ej Weł.Dyw.Piech.A.K.

• '■ I
"Świat śpi spokojnie, 
i wcale • tym ais wie, 
żn nie jest tak ma wojnie,
4*k jest w żołnierskim śpiewie" »

Przez wieki uważane,że wojna te męska rzesz.Ta ostatnia,najekrutnie, 
jsza Il-ga wojna światowa dowiodła,że wacale tak nie jest. 
Uczestniczyły w niej czynnie kebiety-nawet młode dziewczęta,biorąc 
na swoje barki ciężar wydaje się nie de uniesienia#lecz siłą sweg© 
ducha i wiarą w zwycięstw® dekenitły czynów heroicznych,które nie m 
mogą »yi* zapomniane.0 takich najdzielniejszych z dzielnych krese- 
wyeh dziewczętach będzie tu mewa.O walczących kobietach z Wołynia. 
Wełyrl przeżył dwie ekupacje.Pierwszą-sewiecką w latach 1939-41 i 
drugą niemiecką w 1941-44 r,leez wręgów byłe więcej-Związek Sowie­
cki,Miemcy hitlerewskie i najbardziej beleśnie odczuwany szowinizm 
ukraiński z pod znaku OUN-UPA.
W  pierwszy* okresie opór był zasadniczo bierny,walczono o przetrwa 
nie,powstawały organizacje konspiracyjne.Od połowa 1943 r.była to 
już codzienna krwawa walka w obronie życia,rodzin,demów i ziemio 
&tedy,na skutek śmiertelnego zagrożenia zaczęły powstawać pierwsze 
ośrodki samoobrony,pierwsze polskie oddziały partyzanckie. 
Ukoronowaniem długotrwałych przygotowali było powstanie 27-ej Woł® 
Dywizji Piechoty Araii Krajowej.
W okresie od 15“go stycznia do 26 lipca 1944 r. dywizja działała 
na Wołyniu,Polesiu i Lu&elszczyżnie, na ponad 500kilometr®wy® 
szlaku bejowym.Była największym partyzanckim związkiem taktyczny* 
Armii Krajowej,pierwsza rozpoczęła akcję "Burza".
W szczytowym okresie /marzec-kwiecień 1944 r./ liczyła ekeł©
7.300 oficerów i żołnierzy,w tym około 500 kobiet.
Były wśród nich również bardzo młode dziewczęta,mawet 16-20 letnie 
wychowane w rodzinach pielęgnacyjnych chlubne tradycje patriotycz­
ne,szkolone na kursach PCK,harcerskich,łączności i w Strzelcu.
Jut we wrześniu 1939 r. pełniły służbę na różnych eicinkach,często 
pod bombami niemieckimi.Szczególnie wyróżniały się po 17 września 
19 3 9r.niosąc pomoc rannym,chfrym,ukrywającym się przed bolszewika­
mi żołnierzom polskim i licznym tciekinierem. Piózniej jako pierwe* 
szc znalazły się w szeregach powstającej konspiracji polskiej, 
pełniąc funkcję łączniczek,kolporterek prasy podziemnej,organizu­
jąc skrzynki ketaktowe,lokale kenspiracyjne.Przede wszystkim 
jednak szkoliły się i przygotowywały do decydującej walki na
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tajaych kursach łączności i sanitarnych.Nieswykłą poaysłowością i 
z wielką odwagą starały się groaadzió lekarstwa, a reiki opatrunkowe* 
sprzęt aedyezny.Działały i przygotowywały się we wszystkich saias- 
tach i większych Miejscowościach Wsłynia.Opiekowali si<| niai,szko­
lili i przygotowywali de walki działający w konspiracji lekarze i 
zawoiowe pielęgniarki.
Gdy nastąpiła aobilizacją/15-g© styczaia 1944r./i koncentracja 
oddziałów konspiracyjnych i partyzaaokich w rejoaie Zasayk i Kupi- 
czowa/aa południe od Kowla/ i organizacje 27-ej 1ełya.D.P.AI.,do 
pierwszych zada,rf aależałe stworzenie służby zdrowia.
Rozwój jej był związany z rejeaaai poszczególaych zgrupowań. 
Powstawały więc szpitale pelowe w Kupiczowie i w Bielinie.niewielki 
szpital w Zasmykach.Działały one do koaca aarca 1944 r,tj.de czasu, 
kiedy.dywizja współdziałając z regularnyai jednestkaai Araii Radz. 
w walkach o Kowel przeszła aalej na zachód,za Turię.Szpitalaai 
kierowali doświadczeni lekarze i nieliczne zawodowe pielęgniarki, 
a średni personel stanowiły ałode dziewczęta przeszkolone na kursaeł 
sanitarnych w Konspira®ji i na kursie zorganizowanya na przełoaie 
grudnia i styeznia przy szpitalu w Kupiczowie.Leezono w nia wielu 
żołnierzy choryah a w miarę rozszerzania* się walk,coraz więcej 
rannych żołnierzy.
Duża® sukcesem eyi;® opanowianie powstałej epideaii tyfusu wśród 
żołnierzy których leczono w oddzielnya 3eiśle izolowanya ośrodku 
w Nyrach i Rzewuszkach pod Kupiezowea.
Niezależnie od szpitali polowych,w każdya saaodzielnya pododdziale 
dywizji zaajdowały się sanitariuszki polowe.One towarzyszyły zawsze 
żołnierze* w akcjach zbrojnych.udzielały pierwszej poaocy ranaya, 
a także,ginęły śaiercią żołnierską.Ogółea w równych oddziałach 
było około 70 takich sanitariuszek.
W okresie do kerfca aarca 1944 r.,gdy istaiały jeszcze stałe bazy i 
szpitale,zaopatrzoae w aiarę wystarczająco w nieziędne anodki 
do ratowania życia chorych i rannych,służda sanitarna była eiężka 
lecz jeszcze względnie znośna«0d poezątku kwietnia,gdy walki 
przybrały aaksyaalne nasilenie i przybywało gwałtownie rannych, 
praca pielęgniarek i sanitariuszek wymagała już poświęcenia ponad. 
Miarę ludzkich wytrzymałości.Były na pierwszej linii razea z 
żołnierzaai,głodne i sponiewierane przeżywały piekło nie aagąe 
wielokrotnie udzielić poaocy uaierająceau.Wtedy też ponosiły 
największe ofiary własnego życia.
Sjtf Gdy w pierwszym okrążeniu trzeby był© pozostawić w ukryciu
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przemierzały szlaki przez lasy,bagna poleskie,brnąc razem z żoł­
nierzami przez kanały po azyjps w wodzie,śpiąc idąc w szeregu, 
były głodni,sponiewierane,drżąo z zimna z rannymi i poobcieryny- 
mi nogami,przebywały piekło,nie mogąo niejednokrotnie udzielić 
pomocy umierającemu.
Wtê .y też ponosiły największe ©fiary własnego życia.
(idy w pierwszym ©krążeniu trzeba był© pozos+awio w ukryciu cały 
szpital i wielu rannych żołnierzy * one bez wachania pozisstały 
z nimi.
To one uratowały rannych przed rozszalałym żołdaotwem niemieckim 
i węgierskim,kiedy szpital został odkryty.
Następnie były koszmarne dni na Polesiu,bez pożywienia,lekarstw, 
opatrunków,nadziei na przeżycie.One jednak nie załamały się,trwa­
ły na posterunku dając przykład i podtrzymując na duchu wielu 
żołnierzy.
Prawdziwe ©dozucia,osobiste dramaty,może tylko opisać indywidua- 
lnie każda z nich* 
uto kilka przykładów.
Pamiętam pewną sytuację,gdy trzymaliśmy regularną linię frontu 
w ŁStaweczkach i w pewnej chwili musieliśmy ©póśció nasze dotych­
czasowe pezyeje.
Wycofaliśmy się za rzeczkę i zostaliśmy otoczeni przez żołnierzy 
radzieckioh,±x**fc8*x»ii± rozbrojeni i stłoczaii w kilku wiejsk&@h 
chatach jak śledzie,nie pewni jutra,pomimo,że był wieczór*
Na skutek interwe-ncjj n&szegc dowództwa ? radzieckim dowódzcą, 
oddano nam broń i zostaliśmy zwolnieni,dcłanczająo do Dywizji.
W tedy zostawiliśmy w szpitalu polowym Armii Radzjeokiej kilku 
nas?ych rannych żołnierzy /pięciu wzgl.sześciu/.
Dywizja nasza walczyła nie mając żadnego zaplecza.,nawet dla 
rannych*
wychodząc z pierwszego okrążenia,rannych pod opieką lekarza dr. 
"18"- Władysław Zagórski i kilku sariatarjuszek pozostawiono 
w tikryclu na bagnach szpital w miejscu njedostępnym.bzpital 
jednak zosteł odkryty,©strzelany przez węgrów i Niemców i tylko 
postawie naszych dzielnych sanitariuszek nie został całkowicie 
zlikwidowany,lecz przewieziony do obozu w Skcinti Okszowie pod 
Chełmem Lub.
Część zannych i chorych roz prószyła się po lesie,szukając konta-
ktu z miejscową ludności? 1 konspiracją,którzy się nimi zaopie- 
kowali,nie wszyscy jednak przeżyli.
w tym miejscu należy podziwaiao ©dwagę i poświęcenie naszych 
sanitariuszek,które błądząc po lesie wyszukiwały acalonych ran-
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dalszy ciąg d© strony 3 -
nych z tego pogromu i niosąo im pomoo a były to:
"Kicia”9"Bożena"fktóra opiekowała się dodatkowo swim rannym mężem
por."Krukiem"«
Był to kwiecieii 44 rokufnoc«l były zimnefwszyscy marźli^ognia 
njt Aolno było palia^przemoczone ubrania wysychały na własnych
p]ecrch,błąkali sit̂  po lesie szrk&jąe wiadomości i śladów naszej
dywizji,
* tedy grupa ta spotkała por»" Jstrzęb:* aM“dowódcę jednego z bata­
lionów naszej dywizji,który nie przeszedł torów pod Jagodzinem 
i wrócił po «weich żołnierzy,zabierał wszystkich,którzy mogli 
isć dalej 4 własnych siłach®
"Bożena” s tego ol:resu zapamiętała że zebrało się wtedyjprzeszł© 
500 osób, a gdy dotarli w lipcu do Dywizji,było ich tylko
114 osób.

17



w ty* 22 osoby chore Ha tyfus®
Sanitariuszki,które opiekowały się ranny*! w czasie kieAy Węgrzy 
zagarnęli szpital i wzięli At niewoli są te:
"Katia"-Czesława ZAarnewska i "Irys”-Halina Grochowska,"Katia" 
zestała ranna peA Pustynką w Aniu 14.02.44,eAła*kie* w nogę.
Ote jak wpe*ina "Katia" tą*te wyAarzenie związane z "Irys”,kieAy 
Węgrzy zabierali szpital Ae nieweli,cytuję:

" Nagle rozległy się strzały.Te Węgrzy strzelali za uciekającymi.
Na Aróżee ukazał się eficer.Strąca nieepeAal *nie "Irys"krzyknęła 
w języku nie*iecki*:Panie ificerze proszę wyAaó rezkaz zaprzesta­
n i a  ognia,te są ranni.Se rynnyeh nie strzela się.Słewa te peAzia- 
łały na oficera.PaAł rozkaz,przerwane egien.Ale wyprewaAzene kilku 
schwytanych,oberwanych /wiAeeznie w szarpaninie z chwytająey*i/ 
u*uresanych w Bagnie nieszczęśników.
Fury z rąnny*i,kierowane przez Węgrów wyjeżAżały na Arogę.Szokujące 
Byłe Ala *nie to „ że na jeAny* z wezów ujrzała* rannege Nie*ca,a na 
inny* Węgra.Stała* bez ruchu.Z ciężki* serce* -ale bez reppaezy/ 
patrzyła* na ten sautny wiAek.
Wreszcie przyszła kelej aa *nie.Kazano *i siaAaó na wóz /przy któ­
ry* stała^/ i wiesSó rannyeh e których już wspewniała*.
Małe gniaAe konie,leiwo ciągnęły wóz pe bagiennej i wybeistej 
AreAze.A kieAy przystawały,ebaj ranni zgeAnie krzyczeli: wie !
Kenie wyrywały nogi z błeta i szły Aalej.
Jechała* toeAaj że ostatnia.PrzeA kepyta*i aeich keni paAały płasz-

' $ cze i aunAury nie*ieekie,rzucali je ranni.Starał* się keii*i i we ze* 
wgnieść je w błete.
KieAy wyjechaliśmy z lasu,był krótki pestój.Tu *iała* aeśnośó

<*•niektórych rannych pożywió,niektóry* z*ienió opatrunek,eraz zorjen- 
tewaó się,że niektóry* lżej ranny* uAałe się zsiec.fe wczesnych 
geAzinach pepełuAniewych wjechaliś*y Ae jakiejś wioski.Tu był© 
pełne Nie*ców.Stali z ebu stren Aregi,którą wjeżAżaliśay.Z ekrzy- 
kie* "polnische banAiten" rzucali się Ae wezów,chwytali wszystko z 
nich.JeAnak na rozkaz oficera Węgra,który aas prewaAził zrabowane 
rzeczy wróciły na swoje aiejsce.
Wozy ustawione na Autya placu w śreAku wsi,zaczęły się przesłuchi­
wania przy poaocy tłuaacza,w czya nikogo nie peainięto.Robiono to 
bowiea z nieaieeką AekłaAneacią.Nikt jeAsak prawAy nie zAraAził. 
Wszyscy byli ranni oA banA UPA.A jeAnak znalazł się,jak saa siebie 
nazwał folksAoioz,którego jako polska partyzantka zausiła Ao 
pozostania w ich szpitalu-/takie było jego zeznanie/.KieAy Nieacy 
©deszli "Jaskółka"/z oAAziału per ."Trzaska/rzuciła si*t Ao folks-

©Aeicza.Ty zArajco frozerwała by* cię pazura*in.Ten ailczał i nie

W p ły n ę ło  d n ia  ________
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rzekł ani sława".
Pa kilku dniach zastała przewieziana przez Meaećw de Łubeiala i 
zaprowadzana de sweieh rannych,którzy leżeli ma gełej słeaie.
Między niai nie aażna był# przejść,tak iiyli stłaazeni.Radesne • Jerzy 
ki pawitały "K-ti^* ttaa też sp®tkaa.a "Irys",więcej dziewcząt nie 
była i nikt nie wiedział jakim Iss ich spatkał.
Następnie razem z ranayai przeżyły gehenny eiezu w Okrzewie P»i 
Chełaea.łiie odstępowały swa ich rannych żołnierzy.
D© dzisiajszeg© dnia "Katia” nie maże uwierzyć w ta,jak aagły w» 
dwie z "Irys",apatrzeć przeszło 100 rannyah i skąd wzięły tyle siły, 
Dzierf ioh pracy razpaczynał się ad wynoszenia 30-ts litrsweg® katła 
aeczu i kału,który był zbierany przez całą nac.
Na nac były zaaykane w swaia peaieszczeniu i pilnowane przez Niea- 
ców.
"Katia" tak opisuje swój dzierf prasy w obozie."Chodziły jak dwa ka­
nie w kieracie.Jedzenie,kaczki,baseny.opatrunki ta wszystko należa- 
ia da nas.Rany były rapiejące,papierawe bandaże przemakał;/.Zdarza­
ła się więc,że jedną ranę w ciągu dnia trzeba była dwa razy apatry- 
wacuPraca nasza trwała nie aniej niż 22 gadziny aa dobę.Jeśli pada­
ła się z wyczerpania,ta się kładła na krótki czas aśpaeząó.Ale nie 
wiem czy się spała,ae słychać eył© jęki i wałaniaspić,kaczka,basen, 
alsa"ane s@oie śpią"-i dalej cytują:
Pa kilkudniowym peoycie w LuB©alu#pewneg» dnia,daaó chłodnego a 
nawet aroźnego paranka#psdjechały furmanki i Niemcy poczęli naszych 
rannych kłaść na nosze i wyasiić.W trakcie czeg® nadarzyła się aka« 
zja,zaopatrzyć aiektórych ehłop®ów,aająeych liche uferanie,w wełnia­
ne niemieckie kace.Na stacji kalejawej w Lubaalu^załadawana aas da 
waranów towarowych,przerobione aa sanitarki.Kie wiadoao była rów­
nież isto,dokąt nas wiazą.
Staliśay w Chełaie.
flyszłyśay z "Irys” na peran.Padszedł da nas jakiś kalejarz,
"Pynie z ten® transpartu ? i wskazał na pociąg.Tak adpawiedziała 
HIrys"•
Kto aaże niech ucieka,aaay razkaz przetaczać wahany pad obóz.
Wróciłyśmy przygnębiane.Miaa,£e wiaaaaaść przekazałyśay wszystkim 
ranny®;,nikt jednak nie kwapił się uciekać,te© nie aiał de kąd,ani 
nie starczała aa ta siły.

kilkanaście minut przed wagonaai p§jawiły się koeiety z kanapka- 
ai i hereatą,jedne adchedziły,drugie przy«hodziły.P® pewny® ezasie 
przed dworcea pajawiła się keretka pagatawia,wyszła z niej przyeta-
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ina,ładna i elegancka keeieta.Była te prezeska Czerwenege Ktzyża 
w Chełmie.Zaczęła pertraktacje z komendantem transeortu.Chciała, 
aby wszystkich rannych przekazań® i® Czerwenege Krzyża.Niemiec 
je-inak odpowiedział,że «a rezkaz oddać ich władz®* wojskowym. 
Prezeska Pani Herterewa,nie ustępowała,w wyniku czego Niemcy zgo­
dzili się aby na pięć karetk zabrać najciężej ch®rych.
Z karetki wyjęte nosze a mł®dzi chł®pey sprawnie i szybko ład®wali 
na nie wskazanych szczęśliwców".
Piątą karetką pojechałam ja i ktoś jeszcze,ale nie pamiętam kt®. 
"Katia" z®stała przewieziona d® szpitala w  Chełmie,gdzie w czasie 
choroby ®piek®wał się nią dr.Stanisław Radwański.Tam również 
spotkała rannych kolegów z którymi była związana.
9 między-ciasie obóz w Okrzowie był bombardowany przez Sowietów, 
gdzie ponownie zestkli ranni nasi żołnierze,byli również zabici. 
Między inny®! został ponownie ranny pper."Lucjan"-Lucjan Do»rowol« 
ski z bat."Trzaska",który w niedługi® czasie zmarł i został pocho­
wany na cmentarzu w Chełmie,gdzie wciąż przyeywałe grobów naszych 
żołnierzy z ^7-ej teł.Dyw.Piech.A.K,
6 października 1944 r.zmarł z odniesisnych ran,dewódca batalionu
per."Trzask"-Z feigniew Twardy.
Wielka pomocą w  szpitalu w Okrzowie był rówBież ranny dr."Zyg"~ 
Zyrmunt Simbirewicz z bat."Trzaska",który wraz z grupą naszych 
raneych został wywieziony aż pod granicę półnecnyeh Niemiec.
Wracam do "Kati",kiedy poczuła się lepiej,zaczęła pomagać pielęgnia 
rkem w szpitalik i w miarę swych możliwości,starała się dożywiać 
naszych rannych.Po pewnym czasie wróciła doswych rannych w  obozie, 
którzy bardzo się ucieszyli z jej powrotu,znów bpła razem z "Irys"* 
Gdy Niemcy ewakuowali rannych z obozu w Okrzowie„"Katia" ze wzglę­
du na stan zdrowia została przez konspirację w  Chełmie,przeniesie® 
na de wsi Kurów,gdzie serdecznie zaopiekowała się nią pani KazimiC^ 
ra Pel@tyłe.
Dalsze l©sy "I»y*"-to wywózka wraz z rannymi przez Niemców na 
północ a petem w głąb Niemiec,do kraju nigdy nie wróciła,wyszła za 
mąż w Belgii,gdzie zmarła w latach 80-ch,daleko od swej kochanej
ziemi Wołyńskiej.
Razes z tą grupą przybywał do końca ranny dr."z.yg"-Zygmunt Simbi- 
rewicz z batalionu "Trzaska".
Inna nasza koleżanka sanitariuszka "Kalina"-Wanda Zienkiewiez lat 
22 ze zgrupowania per."Sardy"zabrana razem z rannymi ze szpitala 
dostała się de niewoli.Ten epizod opisuje w swojej książce p.t® 
"Wspomnienie Wełyniaka"d-ca kompanii "Lech"-Jerz,y Krasowski.
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" Pe zr©bieaiu ai ©patru*ku,wysłałea z ciężk© rannyai sanitariuszkę 
"Kaiinę*-Wandę Sienkiewicz .P©nieważ tereny te przez które miał 
przejeżdżać transpert z rannyai nie »yły znane i a©gły pe dr©dze 
znajdować się drobne oddziały upowski©,”Kalina” popr«si±a mnie • 
krótką br©̂ *. Transport niał tylko trzy karabiny woźniców Ae ©brony. 
"Kalina” jak© sanitariuszka p© maturze,przydzielona była izby 
chorych przy batalionie.Częst© zawdzięczałem jej speżycie ciepłej© 
p*siłku gdy wrycałem ©A kpt.”Gardy”lub z akcji czy kentr©li.
Nie a©głea ©daówić jej prośbie.Dałea jej mój drugi pist©let typu 
Walter sióAemka.Jak się ©kazał© później t© stał© się powedea jej 
śmierci.Transp©ri pe Ar©Aze z©stał zatrzymany przez patr©l SS- 
Niemoów#który zaczął dobijać naszych rannych ”Kalina”raniła luli 
zabiała Awóch SS-aaaów.Ranną zabrane ji* A© Lub©mla,gdzie p© tortu­
rach z©stała rozstrzelana.Była dzielną kenspirat©rką i sanitariu­
szką. P©dana była A© Krzyż* Walecznych.”
Następna saniatariuszka,którp została re^trzelana w tym czasie o©
* Kai ina” , była 19-tnia "Stokrotka”-Maria Seroczyńska,ze szwadronu
p©r.”tiar©sławan .Pochodziła z WłcAziminrza Wołyńskiego.
Przy przechodzeniu torów peA Lubomiom zostaje ranna w nogę w Aniu
21.04.44 r.sanitariuszka ”2©rika* z batali©nu "Krwawa Łuna” i 
zestawiona z pięeiema innymi rannymi w piwnicy starego A©mu,gdzie 
p© kilicu Aniach odszukała ich łączniczka BLika"-AAela Struś,która 
wyszukiwała w terenie rannych i zabłąkanych żołnierzy naszej Dyw« 
Rąnna została tagśe sanitariuszka ”Zula”-Urszula Jankowska z bat. 
per.”S©koia".Z©stała k©ntuzi©wana sanitariuszka ”Dzw©ncczek-Jagna” 
w Aniu 21.04.44.r.
W mareu 1944r. w aiejscoweśei Zapele ranna sanitariuszka ”ZerzaM- 
Maria Pawlik z bat."Sikoła”.Na zaminowanej AroAze Polesia zginęły 
Awie sanitariuszki wraz ze sweifti braćmi JaAwiga Kutera i WaaAa 
Szurowska.W batalionie "GarAy” na Polesiu młodziutka sanit.LeAzia 
KucabtSwna ginie o A kul i, po przepłynięciu rzeki Prypeć,gAy zAejaewałt 
z poranionych nóg guaiaki.
Jak pisze w swojej książce peA tytułem "Z Wołyńskich lasów na 
Berliński traktw-Józef Czerwiński,żołnierz naszej Dywizji.
"Znaczna i«h ezęść była już na stronie raAzieckiej.Plutonowy 
wZawisza”-Zbigniew Baransjti i jego żona sanitariuszka "Pijawka”- 
Irena Barańska,przeszli przez rzekę po kładce.Widząc wielu rannyeh 
od wybuchu min,zaczęli ich opatrywać i ściągać z zagreżeneg© miej­
sca.i pewnej chwili jeden z niemieckich pocisków artyleryjskieh 
zerwał druty łączące kilkanaście ain#p®w®dując jednoczesny i«h
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wybuch.Ciężka rannych w nagi "Zawiszę* i "Pijawką" adeiągneli z 
padm©kłej łąki parucznik "ZająC" i "Katarzynka",a kapral "faleczny" 
i st^strzele© "Kr©pka"-Franciszek Kenig#którzy przeszli przez 
kładkę #ak© •statui,akryli drżących z ziana k©cem.D©pier© wiesz©rem 
zabrali ich z teg© aiejsca sanitariusze radzieccy,zastała również 
zabrana przez nich ranna 1 oh©ra "Rusałka"-*Z©fia Armatyóska.
Na iubelszczyźnie pad Juliepelem p©legła ratując ranneg© ż«łni«rza 
z p©lam walki "Czarna Mary3la"-Felioja Korzeniewska % batali©nu 
"Gzyasa".
Należy wymienić takie sanitariuszki jak:
-starsza sanitariuszka siastra "Dama"-Janima Władarska z bat ."Gzyms* 
©raz si©stra "Zaba^-Olga Beo s batalianu "K©rda" ,które ©fiaraie ©pi#
kawały się charymi aa tyfus w szpitalu w Rzswuszkach i Nyrach,byłfi 
cały czas razem z Dywizją,aż sio chwili jej razbrojenia. 
sanitariuszki "Myszka"-Michalina Bzawska i "Szyszka"-5tanisława
Stachniuk z bataliami "Karda" ,
-dzielne sanitariuszki "Emilia"-iiaria Jeżewska i "iiellad@nna*-2i©fia 
Lachawiez z batalianu "Trzaska",
-sanitariuszki ”Baśka"-Janina Drzymała z «at.*Jastrz^bia" i "Pijaw­
ka" -Jadwiga Krzyżak z bat."Karda",które »bie charewały na tafus. 

-zadziwić ważę ©fiarnaść siastry "Flary"-Helena Dąbrowska z bat« 
"K©rda",która aa ©chetnika zastała z rannymi 27-ej Dywizji na 
bagnach Pelesia,gdzie eząśó rannych zdałał© przeżyć tą gehennę.
9. si©3tra "Flara" 3 października 1973 r.została adznaczana ©rderem 
Flarense Nightigale przez Międzymar©d«wy Czerwany Krzyż w Genewie. 

Przyznawany an jest ad 19^0 r .pielęgni.ark®m,w wyjątkawy spasób 
wyróżniającym sią w pamacy niesianej rannym i charym w latach 
wojny lub w czasie pekeju,za czyny wymagające niezwykłega p©święce®t 
nia ©raz najwyższych kwalifikacji &er&lny«h i zawedawych.
Jak trudno jest dziś wymienić je wszystkie,które pa kilka sr-najdawa­
ły się w każdym batalianie,które walczyły i ginęły,©raz zastawały 
ranne.N3ech ten krótki zarys ich behaterstwa zestanie ich ©dbitką 
i wspomnieniem,g&dnye< d© naśladowania.
Należy tu wspomnieć,że 500 tych dziewcząt pe wojnie przeszły geh«- 
nnę»były aresztewane i skazywane na kary więzienia za ta,że g©d.nie 
walczyły a nsszą niezależną Ojczyznę.
Cześć i chwała isi za t© !

Powyższe wspomnienia zebrała i 
napisała sanit."Dzweneczek-Jagna"z bat.per. 
"Siwego"i kpt."Hrubeg©" -Janina tóaszkewska z d. 
Żmijewska.
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Naświetlemie warunków w jakich wąlezyły sanitariuszki w czasie 
Ii-ej wojny światowej w szeregach 27-ej Weł.DyWoPiech.AoK.

"Świat śpi spokojnie,
i woale • tym nie wie, 
ża nie jest tak aa wojnie,
Jak jest w żołnierskim śpiewie".

Przez wieki uważam* ,ie we jata te męska rzesz 0Ta estatmia,najekrut:»iit 
jsza Il-ga wojna światowa dowiodła,że wjfaale tak nie jest o 
Uczestniczyły w niej czymmie kebiety-mawet młode dziewczęta,bierce 
ma swe je karki eiężar wydaje się nie de uniesienia,lecz siłą swej;# 
ducha i wiarą w zwycięstw# dokoniły czynów heroicznych,które mie m 
mogą liyó zapeomianecO takieh najdzielniejszych z dzielnych kreso­
wych dziewczętach liędzie tu mewao0 walczących kobietach z Wołynia. 
Wołyń przeżył dwie #kupacje.Pierwszą-s#wiecką w latach 1939-41 i 
drugą niemiecką w 1941-44 r,lecz wręgów byłe więcej-Związek Sowie­
cki ,Miemcy hitlerowskie i najbardziej boleśnie odczuwany szowinizm 
ukraiński z pod znaku OUN-UPAo #
W pierwszym #kresie epór był zasadnicze biern^t, walczono • przetrwa 
nie,powstawały organizacje kenspiracyjne.Od połowy 1943 r.była t# 
już codzienna krwawa walka w e»renie życia,rodzin,domów i ziemi. 
Wtedy,na skutek śmiertelnego zagrożenia zaczęły p#wstawać pierwsze 
#śr#dki samoobrony,pierwsze polskie oddziały partyzanckie. 
Ukoronowaniem długotrwałych przygotowań byłe powstanie 27-ej Weł. 
Dywizji Piechoty Armii Krajowej.
W okresie od 15-g® stycznia do 26 lipca 1944 r0 dywizja działała 
na Wełyniu,Pelesiu i Lubelszczyźnie, na ponad 500kilometrowym 
szlaku bejewymoByła największym partyzanckim związkiem taktycznym 
Armii Krajowej,pierwsza rozpoczęła akcję "Burza"»
S szczytowym okresie /marzec-kwiecień 1944 r./ liczyła około
7.300 oficerów i żołnierzy,w tym okoł# 500 kobiet..
Były wśród nich również bardz# mł#de dziewczęta,mawet 16-20 letnie 
wych#wane w rędzinach pielęgnacyjnych chlubne tradycje patriotycz­
ne, szkolome na kursach PCK,harcerskich,łączneśai i w Strzelcu,.
Już we wrześniu 1939 r« pełniły służbę na różnych odcinkach,częst* 
pod bambami niemieckimi.Szczególnie wyróżniały się po 17 września 
1939r„niosąc pomoc rannym,chprym,ukrywającym się przed bolszewika­
mi żołnierzem. polskim i licznym mciekini#r#m<, f*&óźmiej jako pierw-e 
sze znalazły się w szeregach powstającej konspiracji polskiej, 
pełmiąc funkcję łączniczek,k#lp#rterek prasy p#dziemnej,organizu­
jąc skrzymki ketaktewe,lokale komspiracyjne.Przede wszystkim 
jedmak szkoliły się i przygotowywały do decydującej walki ma
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tajnych kursach, łączności i sanitarnych ..Niezwykłą pomysłowością i 
z wietką ©dwagą starały się gromadzić lekarstwa,środki opatrunkowe, 
sprzęt medyczny.Działały i przygotowywały siej we wszystkich Mias­
tach i większych miejscowościach Wołynia.Opiekowali się ni»i,szko­
lili i przygotowjąrali do walki działający w konspiracji lekarze i 
zawodowe pielęgniarki*
Gdy nastąpiła mobilizacja/15-go stycznia 1944r./i koncentracja 
oddziałów konspiracyjnych i partyzanckich w rejonie Zasmyk i Kupi- 
czowa/na południe od Kowla/ i organizacje 27-ej Wołyn.D.P.AK.,do 
pierwszych zadaii należało stworzenie służby zdrowia®
Rozwój jej był związany z rejonami poszczególnych zgrupowano 
Powstawały więc szpitale palowe w Kupiczowie i w Bielinie,niewielki 
szpital w Zasaykach.Działały one do końca marca 1944 r,tj.io czasu, 
kiedy,dywizja współdziałając z regularnymi jednostkami Armii Radz. 
w walkach o Kowel przeszła aalej na zachód,za Turię.Szpitalami 
kierowali doświadczeni lekarze i nieliczne zawodowe pielęgniarki, 
a średni personel stanowiły młode dziewczęta przeszkolone na kursac 
sanitarnych w konspiracji i na kursie zorganizowanym na przełomie 
grudnia i stycznia przy szpitalu w Kupiczowie .Leczono w nim wielu 
żołnierzy chorych a w miarę rozszerzania^ się walk,coraz więcej 
rannych żołnierzy®
Dużtjfm sukcesem było opanowianie powstałej epidemii tyfusu wśród 
żołnierzy których leczono w oddzielnym ściśle izolowanym ośrodku 
w Nyrach i Rzewuszkach pod Kupiczowem0
Niezależnie od szpitali polowych,w każdym samodzielnym pododdziale 
dywizji znajdowały się sanitariuszki polewę.One towarzyszyły zawsze 
żołnierzom w akcjach zbrojnych,udzjelały pierwszej pomocy rannym, , 
a także,ginęły śmiercią żołnierską.Ogółem w różnych oddziałach 
było około 70 takich sanitariuszek,,
W okresie do koiica marca 1944 r<»,g*y istniały jeszcze stałe bazy i 
szpitale,zaopatrzone w miarę wystarczająco w niezbędne śsedki 
do ratowania życia chorych i rannych,służba sanitarna była ciężka 
lecz jeszcze względnie znośna.Qd początku kwietnia,gdy walki 
przybrały maksymalne nasilenie i przybywało gwałtownie rannych, 
praca pielęgniarek i sanitariuszek wymagała już poświęcenia ponad 
miarę ludzkich wytrzymałościoByły na pierwszej linii razem z 
żołnierzami,głodne i sponiewierane przeżywały piekło nie mogąc 
wietokrotnie udzielić pomocy umierającemu.Wtedy też ponosiły 
największe ofiary własnego życia.

Gdy w pierwszym okrążeniu trzeb^-było pozostawić w ukryciu
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cały szpital*wielu rannych żołnierzy- an* liaz wachania pazastały 2 
nimi.Ta ane uratowały rannych przed rozszalały* żałdactwem niemie­
ckim i węgierskim,kiedy szpital zastał adkryty.Następnie były 
kaszmarne dni aa Palesiu^bez pażywienia,letarstw,apatrunków,nadzieJ 
na przeżycie,One jednak nie załamały się,trwały na pa3terunku 
dając przykład i padtrzymująe na duchu wielu żałnierzy.
Ta ea pawyżej,ta naświetlenie agólne warunków w jakich pracawały i 
walczyły te dzielne kresawe dziewczyny.
Prawdziwe adczucia,asaTiiste dramaty maże tyłka apisać indywidualnie 
każda i nich.Ote kilka przykładów.
Pamiętam pewną sytuację,gdy trzymaliśmy regularną linię, frantu w 
Staweczkach i w pewnej chwili musieliśmy apóścić nasze datyahcza- 
sawa pazycja.Wycafaliśmy się za rzeczkę i zastaliśmy ataczeni 
przez żałnicrzy radzieckich,zastaliśmy razbrajeni i stłaczeni w 
kilku wiejskich chatach jak śledzie,nie pewni jutra,pamima,że był 
ta wieczóroNa skutek interwencji naszega dawództwa z radzieckim 
dawódzcą,addana nam lirań i zastaliśmy zwalnieni,dałanezają« da 
Dywizji.W tedy zastawiliśmy w szpitalu palawym Armii Radzieckiej 
kilku naszych rannych żołnierzy,/pięciu wzgl0szeóciu/0 
Dywizja nasza walczyła nie mając źadnege zaplecza,nawet dla ranny«> 
Wyehadząe z pierwszega akrążenia,rannych pad apieką lekarza dr.
"18"-Władysław Zagórski i kilku sanitariuszek pazastawiana w ukry­
ciu,zdawała się miedastępnym niejscu.Szpital jednak zastał adkryty, 
astrzelany przez Węferów i tyłka dzięki pastawie sanitariuszek nie 
zastał całkawicie zlikwidawany,lecz przewieziany da abaru w 
Okszawie pad Chełmem Lubo
Część rannych i cherych razpraszyła się pa lesie,szukając kantaktu 
z miejscawą ludnaścią i kanspiracją,którzy się nimi zaapiekawali, 
nia wszyscy jednak przeżyli.
W tym miejscu należy padziwiac adwagę i paświęeenie naszych sanita­
riuszek,które błądząc pa lesie wyszukiwały acalanyeh rannych z 
tega pagramu i niasąc im pamac a> były ta :"Kician ,"Bażena",która 
apiekawała się dadatkawa swaim rannym mężem,par."Krukiem" .
Był ta kwiecień44- raku,nace były zimne,wszyscy marźli,agnia nie 
walna była palić,przemaczane ubrania wysychały na własnych plecach 
błąkali się pa lesie szukając wiadamaści i śladów naszej dywizji.
W tedy grupa ta spatkała parJastrzębia" dawódcę jednega z batal­
ia nów, który nie przeszedł tarów pad Jagadzinem i wrócił pa swaich 
żałnierzy,zabierał wszystkich,którzy magli iść dalej a własnych 
siłach szukając dywizji.
"Beże»a"z tege akresu zapamiętała,że zebrała się wtedy przeszła
500 asób,a gdy dotarli w lipcu da Dywizji była ich tyłka 114 asób
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Sanitariuszki,które opiekowały się ranny*i w czasie kiedy Węgrzy 
zagarnęli szpital i wzięli de niewoli są tes
"Katia"-Czesława Zdarnewska i "Irys"~Halina Grochowska,"Katia" 
zastała ranna pad Pustynką w dniu 14*02„44,edła*kie* w nogę.
Ot* jak wpe*ina "Katia" tą*te wydarzenie związane z "Irys",kiedy 
Węgrzy zabierali szpital de niewoli,cytuję:

" Nagle rozległy się strzały*Te Węgrzy strzelali za uciekającymi.
Na dróżce ukazał się eficer*St#ąca nieopodal *nie "Irys"krzyknęła 
w języku niemiecki*:Panie ificerze proszę wydać rozkaz zaprzesta­
nia egnia,te są ranni*De rjc*ny@]a nie strzela się0Słewa te podzia­
łały na eficeraoPadł rozkaz^przerwane egien.Ale wyprowadzone kilku 
schwytanych,#berwanyeh /widocznie w  szarpaninie z chwytający*!/ 
umuresanych w "bagnie nieszczęśników*
Fury z rąnnymi,kierowane przez Węgrów wyjeżdżały na dregę.Szekującc 
był* dla_mnie te,że na jednym z wozów ujrzałam ranneg* Niemca,a na 
innym Węgra0Stałam leez ruchu«Z ciężkim sercem —ale fcez reppaczy/ 
patrzyłam na ten smutny widok*
Wreszcie przyszła kolej na mnie*Kazano mi siadać na wóz /przy któ­
rym stałam/ i wieźć rannych • których już wspomniała*.
Małe gniade kenie,ledwo ciągnęły wóz po bagiennej i wyboistej 
dradzeoA kiedy przystawały,obaj ranni zgodnie krzyczeli: wie !
Kenie wyrywały nogi z lołota i szły dalej „
Jechałam bodaj że ostatnia.Przed kopytami moich koni padały płasz­
cze i mundury niemieckie,rzucali je rannioStarałm się końmi i wezee 
wgnieść je w błoto*
Kiedy wyjechaliśmy z lasu,był krótki postój*Tu miałam możność 
niektórych rannych pożywić,niektórym zmienić opatrunek,oraz zerjen- 
tować się,że niektórym lżej rannym udało się zoiec«We wczesnych 
godzinach popołudniowych wjechaliśmy de jakiejś wieski*Tu było 
pełno NiemcówoStali z olsu stron drogi,którą wjeżdżaliśmy*Z okrzy­
kiem "pelnische banditen" rzucali się do wezów,chwytali wszystko z 
nich.Jednak na rozkaz oficera Węgra,który na® prowadził zrabowane 
rzeczy wróciły na swoje miejsce*
Wozy ustawiono na dużym placu w środku wsi,zaczęły się przesłuchi­
wania przy pomocy tłumacza,w czym nikogo nie pominięteoRe^iene to 
bowiem z niemiecką dekładneścią.Nikt jednak prawdy nie zdradził* 
Wszyscy liyli ranni od band UPA.A jednak znalazł się,jak sam siebie 
nazwał felksdeicz,którego jako polska partyzantka zmusiła do 
pozostania w ich szpitalu-/takie było jego zeznanie/.Kiedy Niemcy 
odeszli "Jaskó£ka"/z oddziału p e r . " Trzaski”/rzuciła się folks- 
doicza.Ty zdrajco {rozerwała bym cię pazurami".Ten milczał i nie26
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rzekł ani słowa".
Po kilku dniach została przewieziona przez Niemców «Lo Lubomia i 
za?riwatzoaa do swoich rannych,którzy leżeli na gołej słomie.
Między nimi nie można było przejść,tak byli stłoczeni.Radosne okrz; 
ki powitały "Katię",tam też spotkała "Irys",więcej dziewcząt nie 
było i nikt nie wiedział jakim los ich spotkał®
Następnie razem z rannymi przeżyły gehenną obozu w Okrzowie pod 
Chełmem.Nie odstępowały swoich rannych żołnierzy,,
Do dzisiejszego dnia "Katia” nie może uwierzyć w to,jak mogły we 
dwie z "Irys",opatrzeó przeszło 100 rannych i skąd wzięły tyle siłj 
Dzieii ich pracy rozpoczynał się od wynoszenia 30-to litrowego kotłs 
moczu i kału,który był zbierany przez całą noc®
Na noc były zamykane w swoim pomieszczeniu i pilnowane przez Niem­
ców .
"Katia" tak opisuje swój dzień pracy w obozie."Chodziły jak dwa ko­
nie w kieracie.Jedzenie,kaczki,baseny,epatrunki to wszystko należa­
ło do nas.Rany były ropiejące,papierowe bandaże przemakały.Zdarza­
ło się więc,że jedną ranę w ciągu dnia trzeba było dwa razy opatry- 
waó.Praca nasza trwała nie mniej niż 22 godziny na dobę.Jeśli pada- 
ło się z wyczerpania,to się kładło na krótki czas odpocząć.Ale nie 
wiem czy się spało,bo słychać było jęki i wołania:pić,kaczka,basen, 
albo"one sobie spią"-i dalej cytuję:
Po kilkudniowym pobycie w Lubomlu,pewnego dnia,dość chłodnego a 
nawet mroźnego poranka,podjechały furmanki i Niemcy poczęli naszyel* 
rannych kłaść na nosze i wy*o*ió.W trakcie czego nadarzyła się okas 
zja,zaopatrzyć miektórych chłopców,mających liche ubranie,w wełnia­
ne niemieckie koce.Na stacji kolejowej w Lubomlu,załadowano nas ió 
wagonów towarowych,przerobione na sanitarki.Nie wiadomo było rów­
nież imto,dokąd nas wiozą.
Staliśmy w Chełmie.
Wyszłyśmy z "Irys" na peron.Podszedł do nas jakiś kolejarz,
"Pflnie z tego transportu ? i wskazał na pociąg.Tak odpowiedziała 
"Irys".
Kto może niech ucieka,mamy rozkaz przetaczac wagony pod obóz. 
Wróciłyśmy przygnębione.Mimo,że wiadomość przekazałyśmy wszystkim 
rannym,nikt jednak nie kwapił się uciekać,bo nie miał do kąd,anl 
nie starczało na to siły.
Za kilkanaście minut przed wagonami pojawiły się kobiety z kanapka­
mi i herbatą,jedne odchodziły,drugie przychodziły.Po pewnym ezasie 
przed dworcem pojawiła się karetka pogotowia,wyszła z niej przysto-
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ina,ładna i elegancka kobieta„Była to prezeska Czerwomego Kirzyża 
w Chełaie„Zaczęła pertraktacje z koaendantea transportu*Chciała, 
aliy wszystkich rannych przekazana da Czerwanega Krzyża.Niemiec 
jednak adpawiedział,że aa razkaz addaó ich władzaa wajskawya* 
Prezeska Pani Herderawa,nie ustępawała,w wyniku czega Nieacy zga- 
dzili się aby na pięć karetk zabrać najciężej charych*
Z karetki wyjęta nesze a aładzi chłopcy sprawnie i szybka ładawali 
na nie wskazanych szczęśliwców”«
Piątą karetką pejechałaa ja i ktaś jeszcze,ale nie pamiętam kto* 
"Katia" została przewieziana do szpitala w Chełaie,gdzie w czasie 
choroby opiekował się nią dr „Stanisław RadwaiiskioTam również 
spotkała rannych kalegów z któryai była związana*
W między-ciasie ©łóz w Okrzawie był bombardowany przez Sowietów, 
gdzie ponownie zostfcli ranni nasi żołnierze,byli również zabici* 
Między innymi został panawnie ranny pp©rD"Lucjan"—Lucjan Dabrawal*® 
ski z bat-"Trzaska",który w niedługim czasie zmarł i zastał paeha— 
wany na cmentarzu w Chełmie,gdzie wciąż przyBywała grabów naszych 
żołnierzy z 27—ej Wei*Dyw„PiechoA*Ko
6 października 1944 r*zmarł z odniesionych ran,d©wódea batalionu 
p©ro"Trzask"-Zbigniew Twardy*
Wielką p©m©cą w szpitalu w Okrzowie był również ranny dr„"Zyg"- 
Zygmunt Simbirowicz z bat„"Trzaska”,który wraz z grupą naszych 
rannych został wywieziony aż pod granicę północnych Niemiec*
Wracam do "Kati",kiedy poczuła się lepiej,zaczęła pomagać pielęgnii 
rkom w szpitali i w miarę swych możliwości,starała się d©żywiać 
naszych rannych„Po pewnym czasie wróciła doswych rannych w obozie, 
którzy bardzo się ucieszyli z jej powrotu,znów bytła razem z "Irys", 
Gdy Niemcy ewakuawali rannych z aiazu w Okrzawie,"Katia" ze wzglę­
du na stan zdrowia została przez konspirację w Chełmie,przemiesi©* 
na do wsi Kurów,gdzie serdecznie zaopiekowała się nią pani Kazimie­
ra Polotyło o
Dalsze losy "I»y*"-t© wywózka wraz z rannymi przez Niemaów na 
półnoa a potem w głąb Niemiec,do kraju nigdy nie wróciła,wyszła za 
mąż w Belgii,gdzie zmarła w latach 80-ch,daleka ad swej kachanej 
zieni Wałyiiskiej*
Razem z tą grupą przebywał d a  k a ń e a  ranny d r „"Zyg"-Zygmunt Simbi­
rowicz z batalionu "Trzaska"*
Inna nasza koleżanka sanitariuszka "Kalina"-Wanda Zienkiewifcz lat 
22 ze zgrupowania por„"Hardy"zabrana razem z rannyai ze szpitala 
dostała s i ę  do niewoli„Ten epizot opisuje w swojej k s i ą Ż G e  p„t„ 
"Wspomnienie Wołyniaka"d-ca koapanii "Lech”—Jerzy Krasowski*
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" Po zrobieniu mi opatrunku, wysłałem z ciężko ranny Ki sanitariuszkę 
"Kalinę"-Wandę Zienkiewicz.Poaieważ tereny te przez które miał 
przejeżdżać transport s ranny*i nie liyły znane i mogły po drodze 
znajdować się drobne oddziały upowskic,"Kalina" poprosiła mnie o
krótką broń*Transport Miał tylko trzy karabiny woźniców do obrony. 
"Kalina" jako sanitariuszka po maturze,przydzielona była^izby 
chorych przy batalionie.Często zawdzięczałem jej spożycie ciepłego 
posiłku gdy wrgjcałen od kpt ."Gardy" lub z akcji czy kontroli,,
Nie mogłem odmówić jej prośbie„Dałem jej mój drugi pistolet typu 
Walter siódemka.Jak się okazało później to stało się powodem jej 
śmierci.Transport po drodze został zatrzymany przez patrol SS- 
Niemców,który zaczął dobijać naszych rannych "Kalina"raniła lub 
zabiała dwóch SS-manów.Ranną zabrano je* do Lubomia,gdzie po tortu­
rach została rozstrzelana.Była dzielną konspiratorką i sanitariu­
szką.Podana była do Krzyża Walecznych»"

sNastępna saniatariuszka,którji została roztrzelana w tym czasie c® 
"Kalina",była 19~tnia "Stokrotka"-Maria Soreczyńska,ze szwadronu 
poro"Jarosława".Pochodziła z Ałedzimierza Wołyńskiego.
Przy przechodzeniu torów poi Lubemlem zostaje ranna w mogę w dniu
21.04.44 r.sanitariuszka "Zorika" z batalionu "Krwawa Łuna" i 
zostawiona z pięcioma innymi rannymi w piwnicy starego domu,gdzie 
po kilku dniach odszukała ich łąezniczka "Lika"-Adela Stmś,która 
wyszukiwała w terenie rannych i zabłąkanych żołnierzy naszej Dyw. 
Rąnna została ta^że sanitariuszka "Zula"-Urszula Jankowska z bat. 
por."Sokoła".Została kontuziowana sanitariuszka "Dzwoneczek-Jagna" 
w dniu 21o04.44.r.
W marcu 1944r. w miejscowości Zapole ranna sanitariuszka "Zorza"— 
Maria Pawlik z bat."Sikeła".Na zaminewanej drodze Polesia zginęły 
dwie sanitariuszki wraz ze swoiii braćmi Jadwiga Kutera i Wanda 
Szurewska.W batalionie "Gardy" na Polesiu młodziutka sanit„Lodzi* 
Kucabuwna ginie od kuli,po przepłynięciu rzeki P^ypećjgdy zdejmewał; 
z poranionych nóg gumiaki.
Jak pisze w swojej książce pod tytułem "Z Wołyńskich lasów sa 
Berliński trakt"-Józef Czerwińskisżołnierz naszej Dywizji.
"Znaczna ich część była już na stronie radzieckiej.Plutonowy 
"Zawisza"-Zbigniew Barański i jego żona sanitariuszka "Pijawka"- 
Irena Barańska,przeszli przez rzekę po kładce.Widząc wielu rannych 
od wybuchu min,zaczęli ich opatrywać i ściągać z zagrożonego miej­
sca.W pewnej chwili jeden z niemieckich pocisków artyleryjskich 
zerwał druty łączące kilkanaście min,powodując jednoczesny ich
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wybuelf.Ciężko rannych w nogi "Zawiszę” i "Pijawkę” odciągnęli z 
podaokłej łąki porucznik "Zaj^C" i "Katarzynka" ,a kapral "Waleczny" 
i st.strzelec "Kropka"~Franciszek Kenig#którzy przeszli przez 
kładkę #akc ostatni„okryli iri^eyeh z zimna koce*.Dopiero wieezore* 
zabrali ich z tego miejsca sanitariusze radzieccy,została również 
zabrana przez nieb ranna 1 chora "Rusałka"-Z»fia Armatyóska.
Na lubelszczyźnie pod Juliopole* poległa ratując rannego żołnierza 
z pala* walki "Czarna Marysia"-Felioja Korzeniowska z batalionu 
"Gzyasa".
Należy wymienić takie sanitariuszki jak:
-starsza sanitariuszka siostra "Dama”-Jan la a Włsdarska z bat."Gzy*gł
• raz siostra "Zaba”-01ga Bcc s batalionu "Korda" „które ofiarnie opie
kowaiy się choryai ma tyfus w szpitalu w Rzcwuszkach i Nyrach,byłji 
cały czas razem z Dywizją,aż do chwili jej rozbrojenia, 
sanitariuszki "Myszka”-Michali»a Bzowska i "Szyszka"~Stani*ława
Stachniuk z batalionu "Korda",
-dzielne sanitariuszki "E*ilia"-iiaria Jeżewska i "belladonna"-Zofi* 
Lachowicz z batalionu "Trzaska",
-sanitariuszki "Baśka"~Jan:Lna Drzymała z bat ."Jastrzębia" i "Pijaw- 
ka"-Jadwiga Krzyżak z bat."Korda"„które obie chorowały na tafus. 

-zadziwić noże ofiarność siostry "Flory"-Helena Dąbrowska z bat. 
"Korda"„która aa ochotnika została z raanyai 27-ej Dywizji na 
bagnach Polesia,gdzie ©zęść rannych zdołało przeżyć tę gehennę. 
a. siostra "Flora" 3 października 1973 r.została odznaczona orderem 
Flor6**e Nightigale przez Międzynarodowy Czerwony Krzyż w Genewie. 

Przyznawany on jest od 1920 r.pielęgniarko*,w wyjątkowy sposób 
wyróżniajmy* się w pomocy niesionej ranny* i chory® w latach 
wejny lub w czasie pokoju,za czyny wymagająee niezwykłego poświęcę* 
nia ©raz najwyższych kwalifikacji, moralnych i zawodowych.
Jak trudno jest dziś wymienić je wszystkie,które po kilka znajdowa­
ły się w każdy* batalionie„które walczyły i ginęły,oraz zostawały 
ranne.X\jech ten krotki zarys ich bohaterstwa zostanie ich odbitką 
i wspomnienie*,godnym de naśladowania.
Należy tu wspomnieć„że 5006 tych dziewcząt pc wojnie przeszły gehe­
nnę,były aresztowane i skazywane na kary więzienia za to„że godnie 
walczyły a naszą niezależną Ojczyznę.
Cześć -4 chwała ia za to !

napisała sanit."Dzwoneczek-Jagna"z bat.por. 
"Siwego"! kpt."Hrubegc" -Janina Paszkowska z d 
Z*ijewska.
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Taką żołaierską •flarą złożyła we Włedziaierzu Wołyński* Zuzanna 
Łoiianewska ps."Róża".Aresztowana dala 10 *aroa 1944 r.podczas prze 
worzenia ładuaku koaspiractfjaego,była w sposób okrutny katowaaa 
w więzieniu„ale aikoge ale zdradziła.Została rozstrzelaaa oddając 
swoje ałode życie w walce o lepszą przyszłość iaaych 
Oto w styczaiu 1944 roku Maszerowała ze Zdołbunowa grupa konspi­
racyjna aa czele z per."Sędzi*ire*" -Staaisławe* Możejko.Zdążali 
de Pańskiej Doliny,gozie z częścią oddziału oczekiwał ich por. 
"Gzy*s"-Fraaciszek Pukacki,by ruszyć raze* aa koaoeatrację pod 
Kowel.W drodze niebezpiecznie zasłabł p»r."Sędzi*ir".Nie nogąc 
dalej iść o własayeh siłach,zdecydowałsię pozostać w stogu 
siaaacby oczekiwać poaocy z Pańskiej Doliny .Wówczas to ochotaiczo 
pozostała przy aia sanitariuszka "Perełka"-Heleaa Różanska,*i*o, 
ie było to egro*ny* ryzykiem ze wzglądu aa teren opanowany przez 
UPA. Po dojściu grupy do Paaakiej Doliny.wysłano natychmiast 
silny patrol cele* ieh zabraala.Niestety,aiao usilnych starań 
tego i wielu aastępnyeh dni,nigdy leh nie odnaleziono,nigdy nie 
powrócili do swoich.Wraz ze swoi* dowódcą zginęła sanitariuszka, 
być *oże straszną śmiercią.

Podobny przypadek aiał alejsce w lasach Mesurskieh.Ta* batalie* 
"Jastrzębia" od szeregu dal oył w ciężkich walkach,kiedy po 
połudaiu 16 kweitaia 1944 roku,Nieacy z czołga*! wtargnęli do 
lasu.Spowodowało to kontratak batalleau "Jastrzębia".
Nieacy nie przyjęli walki aa bagnety,eefali się ścigani aaporea 
dasperackiego ataku Polaków.W iapecie aatarcia partyzanci wyszli 
daleko przed linie własnych okopów,ponosząe ciężkie straty w 
raanych i zabitych.Sanitariuszki połowę aiały pełne ręce roboty. 
Jedna z nich "Klara"-Marjanna ire^ówna,odnalazła rannego w gęsty­
ch zaroślach.Pe zrobieniu opatrunku usiłowała go wycofać w stroną 
ofopów.Nie dała jednak rady.W pobliże ale było nikogo,a ranny ni* 
błagał by go aie opuszczała.Nie opuściła go,została by dzielć 
jego eiężkie chwile,chociaż oboje wiedzieli,że za *o*eat aegą 
wrócić Nieacy i wtedy ich lis byłby przesądzony.
Tyaczasea rozkazaai dowódaów wojsko zostało zawrócono w pościgu 
za Nieacaai.Ludzie groaadzili się aa Hali odbitych okopów,liczą* 
się wzajeanie,aeldując kto ranny,kto zabity.Nie dollczoao się 
kilku żołaierzy,a wśród aich siostry "Klary",o której nikt nie 
powiedzieć nie uaiał„Wówczas "Jastrząb"wezwał około 20 echotalk 
ków i tyrałjerą po raz drugi poszli aa przedpole.Znaleziono 
jeszcze trzech zabitych,oraz siostrę "Klarę" z raaaya żołaierze* 
Klęczała przy aia pochyloaa,oboje płakałi.Niedawny płacz rezyg­
nacji,przerodził się teraz w płacz radości,że oto zaów są wśród
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Sanitariuszka "Flara* #4 "Kiria* -Heleaą ląfcrewską. PeA keaiec 
naja 1944 roku,pa tragicznym fersewaniu Prypeci przez zgrupewamie 
kpt."GarAy”,kieAy mjr "Kawał”,fcył ma astataim etapie marszu 
prze A przejść iea f reatu fwyaikła kwestia rannych,których aie spasufc 
ayła zaliraó w tak uciążliwą i aiebezpieczną Aragę.ZapaAła Aecyzja 
iż muszą eai pezestać w ustraanym aiejseu A* czasu kieAy kęAą 
magli ayć paAjęci,ląAź kieAy Aatrą A* aich wajska raAzieckie. 
wówczas te Aeirewelmie,echataiczaAla sprawewaaia epicki aaA aiai 
zgłasiła się kwalifikewaaa ©aaitariuszka "Flara"- H.Dąfcrewska. 
Wybraaa dzikie,aiedastępne estepy leśae w rejenie wsi Drepiejewi- 
cze.AakąA aa liagaistą wysepkę eteczeną rozlewiskiem,przemiesieae 
aśmiu rammych i charych.wraz z pluteaem echreny zArewyeh żełmie- 
rzyoPażegnała lek grupa eficerów aa czele z mjr."K*walwm"ateaj 
kapelami tłegasławlli rammych ma przetrwamietma przyszłe życie*
Pe edejściu eAAziałów mjr."Kawała" razpaezął się Awu miesięezmy 
ekrea sameAzielaega trwamia szpitala siestry "Flary". 
ceAziemaie e świcie szła przez rozlewiska Ae wieski skąA przynosi^ 
ła peżywieaie Ala całej grupy.Gaa getewąła pesiłki,weAę Ala gorą­
czkujących, prała baaAarze,przewijała raay.Oaa z niepokojem patrzy­
ła jak keaczyły się leki i epatruaki,oaa wreszcie przeżywała 
każAy zgea.KieAy zmarł pper."Szymula"-*faa Matyska .i>yła bezradaa, 
aie mogła mu pomóc.
PaAczas kieAy kaleAzy zajęli się pogrzeaem "Szymuli",Flara"zaszy- 
ła się w zaraślaek i płakała,Aługe płakała.We łzack tępiła swój 
żal za zmarłym,swają teezraAaeśc araz lęk e iaayek raanych, araz 
a swój aiezaaay las.I kilka Aai późmiej, w tern czas wieseamy, 
urakliwy aa peleskiek toagaach,śmierć zaewu zawitała Aa aliezu. 
Zmarł"Michalezuk”-Ja* Muzyka,a aastępaie "WołpAjjewski* e aie 
ustaleaym aazwisku.Trzy mogiły,trzy arzazawe krzyże z teiałe-czer- 
waayai apaskami zastawiana ma fcezluAaej wysepce ,kieAyritrzetea byłe 
uciekać wafcee greźfcy aajazAu Niemców, zmiemiaó sweje miejsce peste 
ju.Późmiej zawisła grażfca parwaaia siestry "Flery" przez jakąś 
Aziką liaaAę,która chciała ją zmusić,tey perzuciła sweich rannych 
i leczyła rammych aaaAytów.Zaewu ucieczka,zaewu erganizawamie asa 
zawiska w aawym miejscu.Mima jeAmak tak truAmych warunków,tylu 
nieiezpieczilstw ,pezastali rymal treskliwie AagląAani przez"Flarę" 
AaehaAzili powoli Aa zArawia.KieAy paA kealec llpca 1944 r.rekss 
Brześcia zastał apaaawaay przez wajska raAzieckie,już e własnych 
siłach wyszli eai z bagien Aa luAzi.Byli Bezpieczni.
Pa wejale,w 1973 reku siastra "Flara”,za hart Aucha i ofiarność

swaich.Szczęśliwie ale paAzieliła lasu swe jej keleżpaki "Perełki* •
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Sanitariuszka "Flora" od "Korda" -Heleaą dąbrowską. Pod koniec 
maja 1944 roku,po tragicznym forsowaniu Prypeci przez zgrupowanie 
kpt."Gardy",kiedy Mjr "Kowal"fbył na ostataim etapie marszu 
przed przejściem froatu,wyaikła kwestia ranaych#których aie sposu 
tyło zabrać w tak uciążliwi* i niebezpieczny drogę.Zapadła decyzja 
iż muszą eai pozostać w ustronnym miejscu do czasu kiedy będą 

''mogli być podjęci,bądź kiedy dotrą de aich wojska radzieckie.
_  Twówczas te debrewelaie,eehetaiczedla sprawowania epicki mad aimi 

zgłosiła się kwalifikowaaa caaitariuszka "Flora"- H.Dąbrowska. 
Wybrane dzikie#niedestępae estepy leśne w rejonie wsi Drepiejowi- 
cze,dokąd aa bagaistą wysepkę otoczoną rozlewiskiem,przemiesienc 
ośmiu raaaych i chorych,wraz z pluteaem ochrony zdrowych żołaie- 
rzy«Pożegnała ich grupa oficerów ma czele z mjr."Kewalwm"obaj 
kapelami błegosławili raaaych aa przetrwanie,aa przyszłe życie*
Po odejściu oddziałów mjr."Kowala* rozpoczął się dwu miesięczny 
okres samodzielnego trwania szpitala siostry "Flory"• 
codzieaaie o świcie szła przez rozlewiska do wioski skąd przyaesi 
ła pożywiemie dla całej grupy.Gna getowąła pesiłki,wedę dla gorą­
czkujących, prała baadarze,przewijała ramy.Oma z niepokojem patrzy 
ła jak kończyły się leki i epatruaki(oaa wreszcie przeżywała 
każdy zgon.Kiedy zmarł pper."Szy*ula"-Jaa Matyske ..była bezradaa, 
aie mogła mu pomóc.
Podczas kiedy k«ledzy zajęli się pogrzebem "Szymuli",Flora”zaszy­
ła się w zaroślach i płakała,długe płakała.We łzach topiła swój 
żal za zmarłym.swoją bezradmość oraz lęk o immyeh raaaych,oraz
0 swój miezaaay los.W kilka dni później, w ten czas wiosenny, 
urokliwy na poleskich bagnach,śmierć znowu zawitała do obozu. 
Zmarł"Michalezuk"-Jan Muzyka,a następnie "Wołodyjowski* o nie 
ustalomym nazwisku.Trzy mogiły,trzy brzozowe krzyże z biaie-ozer- 
womymi opaskami zestawione aa bezludnej wysepce ,kiedyr;trzeba był* 
uciekać wobee groźby aajazdu Niemców,zmieaiać swoje miejsce pest« 
ju.Później zawisła groźba porwania siostry "Flory" przez jakąś 
dziką bandę,która chciała ją zmusić,by porzuciła swoich rannych
1 leczyła rannych bandytów.Znowu ucieczka,znowu organizowanie e§« 
zowiska w nowym miejscu.Mimo jednak tak trudaych warunków9tylu 
aiebezpiecziistw,pozostali rytaai troskliwie doglądani przez"FlerąT 
dochodzili powoli do zdrowia.Kiedy pod koniec lipca 1944 r.reksa 
łsrześeia został opanowany przez wojsko radzieckie,już o własnych 
siłach wyszli oni z bagiea do ludzi.Byli bezpieczni.

swoich.Szczęśliwie aie podzieliła losu swejej keleżpaki "Perełki*
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jaką wykazała ratując rannych żołnierzy,została odznaczona 
*iędzynaredowyat Medale* Florence Mghtingale.Niewiele jest w 
P*lsce takieh *dznaczerf,ale jeden z nich zd*bi pierś naszej sani­
tariuszki z W*łynia,z naszej Dywizji.
Owielu sanitariuszkach **żna dut* *p*wiedzieó#je«*e*e o dwóch, 
który* nie dane tył* przełyó w*jny.
P*dczas wyrwania się dywizji z ©krążenia w lasach Parczewskich, 
p* stoczeniu n*cneg* boju w rejonie Ogródka i Brzeźnicy,* świcie 
dnia 18 lipca 1944 r. rozpętał się bój spotkaniowy p*d Juliepole* 
Właściwie byłe już p* li*ju,kiedy ubezpieczenie ba*nu "Gzy*sa" 
•stał* nagle ostrzelane przez Niewtów.Rannyzestał jeden z żołnie 
zy szer."Grab".Na wezwanie "sanitariusz",pośpieszyła d* niego 
atali*n*wa sanitariuszka "Czarna Marysia"-Felicja K*rzeni*wska. 
iedy roiła *u • pat runek, sa«a została ciężko ranna w brzuch, 
raz z ranny* zasrana na wóz,wkrótce zaarła. P*ch*wan* ją w kol# 

Zawada.Wkrótce o»ok niej s#*czął"Grab"zi*arły z *dniesi*nych ran, 
•raz jeszcze jeden nieznany ż*łnierz naszej dywizji.W 1956 r. 
ekd!i**wan* ich k«ści na cnentarz w*jenny w Kazi«ierzu D*lny*,gdzii 
d* dziś sp*czywają w kwaterze uieznanyeh ż*łnierzy radzieckich. 
Drugą sanitariuszką,która zginęła,jest "Kalina"-Wanda Zienkiewicz 
z batali*nu "Lecha".Wraz ze szpitale* d*stała się d* niew*li 
nie*ieckiej.P*dczas przesłuchania w Lub**lu znaleziona przy niej 
pist*let c* *gr**nie *żywił* eses*anów.Na zapytanie ki* jest 
"Kalina" *drzekła du*nie:"Jeste* p*laki* ż*łnierze*".W chwilę 
później z*stała rozstrzelana.W więc czuła się ż*łnierze*,tak jak 
wszystkie walczące k*biety,k jak wszystkie sw*ją ©fiarną służbą 
zasłużyły Mią na t* *ian*,tak wys*k* ceni*ne w naszy* społeczeń­
stwie.
! P*wyższy wypis pochodzi z biuletynu infor*acyjnego Nr.6 str.36 
pod tytułe* "Nasze K*biety"-redakcji Józefa Turowskiego.

34



35



36



37



vf A
Jamie* !

Szperająe w pwsiek papierzyskaek,aatrafiłaa aa Twój list z 1.08*97 
aa który aia edpisałaa,be uważałaa,że peayliłaś adres,be uważaa#że 
alt pewiaiea A* aaie liyó adresewaay.
Piszesz w aia esweia żalu,bólu i jak życie się z Tebą ebeszłe9jaka 
jesteś wierząca i jak ausisz fźwigać saaetaie swój krzyż.
A ezy ckeeiaż raz w tyciu pedsuaewałaś sweje pestępki i uderzyłaś 
się w piersi i pewiedziała *aeja wiaa",uważaa,że ed tege pewiaaaś 
zacząć.Paa jeżeli ehe* aai.ukarać t* ais aówi aaa,że zsyła aaa 
karę za ezy za taate,tylke aai karz* a ay saai ausiay dejść przyes 
yaę.
Wybacza za a*ją szezereść, ale będę tea wiatek ciągaąć dalej,wiea 
że będzie aeże Ci przykre#ale prawda zawsze jest aajgessza,prepe- 
aujesz ai pewrót de dawaej aaszej przyjaźai ? te jest rzeezą 
trudaą dla aaietja zestałaa wyekewaaa w iaayek waruakaek jak Ty i 
żyeie aaie aie pieśeiłe,ale w każdej sytuaeji starałaa sią wybrać 
tę aajlepszątprawą streaę,bez względu aa peaiesieae keasekweaeje 
i taką zestałaa de daia dzisiejszegefdlatege aaa debrą epiaią 
wśród kelegów i przyjaciół którzy aię etaczają,w wiesz,że aaa iek 
aie aałe.
Nawiąże teraz de wydaaej Twejej pracy p.tIWaleząeya e Niepedległeśo 
Pelski" Szlak bejewy 15*01.44-25.07.44 r.w
gdzie aa pierwszej streaie pisząe jake auterka Jaaiaa Dziczek- 
Mieleszyk pewiaae być Jaaiaa Mieleszyk-Dziezek,czyżbyś aie wiedzia 
ła,że zawsze się pisze pierwsze aazwiske redewe a petea pe aężu* 
Następae błędy a aeże aie błędy tylke Tweja wyebraźaia ebecaie
tak pracuje i wierzysz w te,że tak byłe.
str.3 "£óg,keaer i 0jczyzaa"-były zawsze z aaai ebeoae i w dzieeiii 
stwie i w ałedsśei i w żyeiu deresłya"w tya aiejscu wiele ałów 
eiśaie aa usta,ale edaeszą wrażeaie,że aiaęłaś się z prawdą. 
str.4spert był ebecay w aassya żyeiu przez eały rek.Łatea aa pływa- 
lai wejskewej,aaxyiy wszystkie dzieci uczyły się pływać,jeździć 
kajakami,ziaą brallśay aauki jazdy aa łyżwaek i aartack.Jesieaią 
i wiesaą szybewaietwe i jazda keaae zajaewały aas bez reszty"
Nie wiea *ayw partyzaatce pekazałyście sweje ukryte zdelaeści 
spertewe,aikt aie widział was żebyście desiadły kiedy-kelwiek 
keaia a e pływaaiu w bagaack te już aie aie aapiszę-uważaa,że te 
tylke saaeckwaleaie siebie i wyaeszeniea aa piedestał,tylke aie a&r 
wiea jaki, tak ególaie rzeez bierąc te uważaa,że takie ckwaleaie 
się 1 pisaaie aieprawdy aie wiele daje kerzyśei. 
str.5 Już zia^iistałyśay zaprzysiężeae w aiejseewej keauree A.K. 
/w tya czasie aie byłe AK.byłe ZYZ.
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i Aalej Łiatem 1943 peAjęliśmy Aecyzję#że włączymy się A* walki oz; 
nnej? - aa taki* sameAzielne włączenie się A* walki,trzeba był* 
otrzymać rozkaz w szeregach organizacji eA AewóAey.
Aalej "ZapaAła Aeeyzja,iAę razem s Marlą Ae eAAziału.Już w naszym
A en u praeazłyśmy kurs sanitarny a w Kupiczewie siałyśmy Aeszlifewae 
swoje umięjątneści.Henryk i tym razem był naszym przeweAnikiem, 
zaworząe nas As eAAziału'’ - ale behaterki samewelne.?
Następny akapit ais zgaAsa się z cytowanym wyżej - 
"przyjeehały As Zasmyk w styczniu 1944 r.a kurs w Kupiezswie był 
już skenezsny i je** apsslwentki otrzymały swsj* przyAziały Ae 
praGy. ni* wism jakim cuAem i kte Was prewaAził,że trafiłyście Ae 
bat. per."Siwego" ?
Wniosek z teg* j*st taki#że ni* ukończyłyście żaAnege przeszkolenia 
sanitarnego,jak również nie miałyście tpreb sanitarnych a tym 
samym nie aegłyśeio uAzielać żołnierzom żaAnej pomocy.
Dalej jest jeszcze Auże niescisłeśei i nie prawAy,przeczytaj Aekła- 
Anie sama i wyciągnij wnioski.
W czasie okupacji nis byłe biuletynów wyAawanych a tylko gazetki, 
aalej cytują str.8.
W czacie okupacji niemieckiej została "zagarnięta" przez Niemców 
i esaAzena w ebizie przejściowym /skąA wywożone Ae Niemiec/ a wiesz 
gAzie ten obóz przejsoiswy był ? poczytaj na ten temat .
Aalej " W lipom 1942 r. Azięki rekemnAecji brata Henryka,zestała 
ujsiiyju zaprzysiężona w kenspiracyji Inspektoratu AK-Kawel przez 
perucznika EAwarAa Imiałka ps."Kruk".Wkrótce eAkemenAerewane ją 
Ae eAAziału &eśnege”- całkowity brak wleAzy na ten temat,per."Kruk” 
Aziałał na Arugim Kowlu a ty mieszkałaś na ul.Monopolowej po przeci 
wnej stronie miasta i nie mogłaś ani skfcaAać u Niego przysięgi i 
nie wiem czy wególe przeA tym znałaś psr."Kruka",jak równisż Jego 
żonę.
Następny akapit troszkę Aalej
"Pełniła funkcję starszej sanitariuszki liniowej wraz z koleżanką 
Marią Kuczyńską ps. "Kamen"- spewneśeią zapemiałaś kim byłaś w tym 
czasie,myszkę sisAząeą na piecu.
"Uczestniczyła w walkack prowaAzenyok przez Dywizję z wojskami 
kitlerewskimi w Turzysku,Stawkach,Staweczkach i innyeh miejscewoś- 
eiaeh na froncie mięAsy Turią i Bugiem
Dlaezege zakończyłaś pisanie e sibie w tym miejscu,zapomniałaś 
napisać ce Aalej się z Tobą Aziałe,jakie przeszłaś losy kieAy 
dotarliście z "Czartem" K.Pawlikiem Ae Włodzimierza Wołyńskiego 
mogę Tobie przypomnieć,be Kazik epewiaAał mi dalsze Wasze losy.
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dalej "Szary" był zmów maszya przewedaikiem,zawózł je it Oddziału" 
tak łatwe j®81 sprawdzić,gdzie wtedy stał ma kwaterze "Jastrząb" ? 
eytat "Ma puakcie spetykają "Damę" drużyaewą z Osiedla Wejskewege” 
"Dama" w tym ezasie była już w Kupiezewie.
Dlaczeg* nie eperujesz mieaceweściami i datami ? wiele jsseze 
bekaterskieh Tweieh wyezymów mależałe by skememtewać,ale lepiej 
będzie gdy zrebisz te sama,mapewme pisał Zbyszek,który mie zma 
tyek zagadaieM.
A teraz kilka słów ma temat Marysi Kuczyaskiej mie wiem ozy wyrazi­
ła zgedę ma episamie tyek bzdur.
Fesiadam Twe je i Marysi listy#w któryek mie peruszała tyek spraw 
w taki spesób jak Ty,mie rebi z siebie wielkiej bekaterki,be te 
ee przeżyła i przeszła część szlaku maszej Dywizji wystarezy aby 
mią zestać.
Ciekawi mię jędrne dlaezege ty mapisałaś e sebie takie bredmie i 
kłamstwa,liczysz ma tevże większeść keleżamek i k#legów#edeszłe 
ma wieczmą wartę i pe 55ciu latack mikt tege mie zakwestiemuje ? 
te się mylisz.prawda zawsze wyjdzie ma wierzck,ezy tege ekeemy
czy też mie,a meże ceś jest z Tebą mie w perządku ?/z głewą /
Mam madzieję,że w sweim pisamiu peprawiłaś,że przy wybuoku gramat- 
mika aa staeji kelejewej w Surzysku,rammyek de szpitala w Zasmykaek 
więzłyśmy ebie tzm.ja i "Mira"-Marysia Tatarska,a mie Ty,tak same 
tyek raanyeh miemieekick żełmierzy przywieziemyek ma Rademle,też 
iek mie epatrywałaś,be Ciebie rówmież mie byłe przy dewództwie 
bataliemu per."Siwege",ja te epewiadałam u mmie w demu przey Was 
i przykleiłaś te de siebie,lieząe,że ja się mie zerjętuję -gratu­
luję sprytu.
Mam madzieją,że pójdziesz de keśeieła i de spewiedzi i zdobędziesz 1 
się ma pewiedzenie prawdy księdzu - meże etrzymasz rezgrzeszenie ? 
a tak ma margimesie,stare przysłewie *ówi,"mie wywyższaj się,abyś 
mie była petępiema".Pamiętaj,że z za grebu też meżma kegeś prześla­
dować ,gdyby Kazik te wszystke przeczytał te by się w grebie przew­
rócił. Jesteś esebą bardze wierząeą,czasami debrze mawet mężewi 
przebaczyć i pewiedzieć prawdę,zawsze jest lżej żyć.
Bardze mi jest żal Zbyszka,który dał się tak przez Ciebie emetać 
wekół palca i aawet zestał Prezesem Swiatewege Związku Zełaierzy 
Armii Krajewej.Mąjąe taką żerną meżma eudów dekeaać.
Wególe te jest mi Was bardze żal. j
Czy myślałaś mad przyesymą zdrewia Twejege syna-przeprewadż amalizę ' 
Abyś de Marysi ale musiała pisać,przesyłam Jej kepią.

Jaaiaa Maszkewska 
samit.w bat.per."Siwege"
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m e m o r i a ł
"'“'-O.l Marii Wittek

d . c h .  l ^ l l u i L

i—

Toruń, 17. 12. 1998 r.

i

Pani Janina Maszkowska 

Ul.

55 - 035 Oborniki Śląskie

Szanowna Pani !

Uprzejmie informujemy, że w naszym Archiwum założyliśmy Pani teczkę osobową o 

sygnaturze 1062/WSK. Pani relację ze służby konspiracyjnej na Wołyniu (schematyczną) 

uzyskaliśmy z Archiwum Środowiska 27 WDP AK z Warszawy od p. J. Marciniak - jednak 

relacja ta zawiera bardzo skrótowe informacje, niewystarczające dla historyków i przyszłych 

badań naukowych. Dlatego, jeśli to możliwe, bardzo prosimy Panią o napisanie szerszej relacji 

wg załączonego „Schematu relacji WSK”

Prosimy również o przysłanie zdjęcia, najlepiej z okresu okupacji lub zbliżonego - oryginału 

lub kserokopii.

Pozdrawiamy Panią serdecznie i prosimy o kontakt z Archiwum.

Z wyrazami szacunku i najlepszymi życzeniami świątecznymi -

, Dokumentalistka Archiwum WSK 

Anna Rojewska

41



0'»*rniki Sloinia 11o01,1999ro

Fundacja Archiwu* P**»rskie
Ar*ii Krajowej 
T*ruii
u l G a r b a r y  2 ljł Jhjjkłżąm

W załaczeniu przesyła* zgłoszenie A* współpracy w Fundacji 
Jein»eześnie pragną się p*inf*r**wać czy na mający* się 
• tliyó Me*«riale w Aniaeh 6~7oXI<»1999 aagła zaznaj«nió
zebrane k«leżjinkif« przeżyciach sanitariuszek,bi*rąeych 
czynny udział w walkach na zieni Wołyńskiej„zrzesz^nyeh w 
szeregach 27-ej Dyw0W*ł»AoKo
I jeszcze je«Ln* pytanie,czy k«pią teg* wystąpienia,trzeba
wcześniej zł«żjć w Fundacji,,

Jan
sanit027-ej W*łoDyw0AK«, 
zamieszkała -55-035 Oborniki SI 
Ul«,!
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Toruń, 27. 01. 1999 r.

L.dz.: US£ W

Pani Janina Maszkowska 

ul.

55-035 Oborniki Śląskie

Szanowna Pani!

Dziękujemy serdecznie za list i zgłoszenie do współpracy z Memoriałem Generał Marii 

Wittek. Uprzejmie informujemy, że Pani jest członkinią Koła Przyjaciół „Memoriału Generał 

Marii Wittek”, do którego zgłosiła się Pani dnia 1. 07. 1997 r.

Akceptujemy Pani zgłoszenie komunikatu na IX Sesję o ile (w myśl załączonej 

Informacji o IX Sesji) Pani przyśle do końca lutego br. koncepcję wystąpienia oraz źródła z 

których Pani będzie korzystać przy jego opracowywaniu.

Informujemy Panią, że p. Józefa Marciniak z Warszawy przygotowuje wystąpienie na 

ogólniejszy temat kobiet w 27- ej Dyw. Woł. AK.
i i  " T T T  f  !

W załączeniu wysyłamy Pani materiały informacyjne : Biuletyn Fundacji (Archiwum 

Pomorskie AK nr 2/35/98, informacje o IX sesji, informację wydawniczą, instrukcję 

redakcyjną do cz. 4 „Służby Polek...”.

Cieszymy się ze współpracy z Panią 

- pozdrawiamy serdeczni^ f

Z wyrazami szacunku 

Dokumentalistka Archiwum WSK

74. 1x $ ( S f  Anna Rojewska

X 4m.
5 Wety1''
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Toruń, dn. 10 05 1999r.

Pani Janina Maszkowska 

ul.

55 - 035 Oborniki Śląskie

Szanowna, Droga Pani!

W dniu 19. 04. br. przysłała nam Pani wspaniałe wspomnienia o walczących dzielnych 

sanitariuszkach z 27-ej Wołyńskiej Dywizji Piechoty Armii Krajowej. Wspomnienia te 

wzbogacają naszą wiedzę o udziale najdzielniejszych z dzielnych kresowych dziewcząt 

walczących z dwiema okupacjami: sowiecką w latach 1939 - 1941 i niemiecką w 1941 - 1944.

Serdecznie dziękujemy za relację własną ze służby wojennej i życiorys. Dokumenty 

zostały zinwentaryzowane i umieszczone w Pani teczce osobowej o numerze inwentarza 

1062/ WSK znajdującej się w naszym Archiwum. Brakuje nam jeszcze Pani zdjęcia. Zdjęcie 

może być również z okresu powojennego / ewentualnie kserokopia zdjęcia /.

Mamy jeszcze gorącą prośbę do Pani. Jeżeli zna Pani adresy żyjących koleżanek, Mani 

Pawlik ps. „ Zorza”, Krystyny Falkowskiej ( wymieniła Je Pani w relacji) - to prosimy o Ich 

adresy. Może uzyskamy relacje. Tak bardzo chcemy pozyskać dalsze archiwalia ukazujące 

Waszą służbę. Tragiczne były losy sanitariuszek, o których pisze Pani we wspomnieniach. Tak 

wiele Ich zginęło. Może utrzymuje Pani kontakty z tymi koleżankami, które żyją - pragniemy 

nawiązać z Nimi kontakt. Z góry serdecznie dziękujemy.

Pozdrawiamy Panią bardzo serdecznie. Życzymy wiele zdrowia i pomyślności. 

Cieszymy się ze współpracy z Panią. Prosimy o dalsze przyjazne kontakty z naszym 

Archiwum.

Z wyrazami głębokiego szacunku

T l  '  -----  ”■ / -------->v.

Dokumentalistka Archiwum WSK

mgr Anna Rojewska.

( odpowiedzialna za kontakty z woj. dolnośląskie)
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Wpłynęło dnia
Ldz. ,.2dAJL/-imŁ..ł£g.. Oborniki SI»i*.14,05«1999 r

bza.iiov.jna. Pani !

W odpowiedzi na Pani pi§®e z dn, 10.05.br,przesyłam w załączeniu 
zdj^eia zrobione aa ksero,opisane na odwrocie,® zdjęcie pilegn 
niarki "Flory"napisałais* w tej sprawie,może się da uzyskać,wpraw- 
dzie tyje ale aie właeza się w jaasze życie,jak otrzyma* te pr^«- 
*zl^ na Pani ręce»
Co się tyczy sanitariuszki "Zorzy"-Marii Pawlik te od paru lat 
ale tyje,zdęcie Jej posiadam ale nie zrobiła* aa ksero® 
odnośnie Krystyny Falkowskiej,żadnego zdjęcia ani dokumentu 
nie posiada*,ale znałam ją osobiście,została zamordowana przez 
Ul w Chełmie w 1945 roku,
Jestem w trakcie pisania wspomnień © naszych sanitariuszkach, 
które po ukonczeniu całości złote napewno w Archiwum WSK»
A meże wspólnymi siłami będzie motna wydać w formie ksiątki. 
Bardzo jestem wdzięczna Pani za przesłanie mi krótkiego materia­
łu z obchodów 90~ej rocznicy urodzin Pani Profescft* Elżbiecie 
Zawadzkiej najwspanialszej kobiecie z okresu konspiracji,której 
tą drogą pragnę przekazać swoje skromne tyczenia,aby żyła długo 
i szczęśliwie w zdrowiu dla dobra nas wszystkich®
Przekazane materiały przez kol»toonikę Strączek z naszej Dywizji 
bardzo dziękuję,stara* się zachęcić nasze koleżanki de wapółprn- 
cy,ale to bardzo ciężka sprawa,są chore,obciążone sędzinami i 
Bie zjs bardzo włamczają się nawet do napisania swoich wopemnicń, 
cisnę z nich te aa każdym spotkaniu naszej Dywizji i efekty 
3ą bardze słabe.
Przesyłam bardze serdeczne pozdrowień'

Janina Maszk 
sanitariuszka batalionu por."Siwego" 
"Dzwoneczek-Jagna"
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Toruń, dnia 31 05 1999

Pani Janina Maszkowska 

ul.

55- 035 Oborniki Śląskie

. F UND A CJ A
Archiwum Pomorskie A r m i i  K r a i n  

u l . W . G a r b a r y  2 , t e * . -05-2 * 
8 7 - 1 0 0  T ° "  '■

Szanowna, Droga Pani!

Serdecznie dziękuję za otrzymany w dniu 20 05 br. list. Ucieszyłam się bardzo z 

przysłanych zdjęć, które wzbogacają Pani teczkę osobową o sygnaturze inwentarza

Dziękuję także za informacje o Pani koleżankach z 27 DP - Armii Krajowej Wołyń. 

Może uzyska Pani więcej informacji o „ Florze”?

Jeszcze raz bardzo dziękuję za wspaniałe „Wspomnienia” wzbogacające naszą wiedzę 

o udziale dzielnych kresowych dziewcząt - sanitariuszek walczących w latach 1939 - 1945. 

Oczekuję materiałów w całości po napisaniu ( Pisze Pani interesująco i pięknie! ).

Wysyłam Pani kserokopie informacji K. Komorowski - E lż b ie ta  Z a w a c k a  „ Z O  ” - 

żo łn ie r z  i n a u c z y c ie l oraz informację - Iza Nowicka-Kuczyńska - „ T o ru ń sk ie  A r c h iw a  

n ie p o d le g ło ś c io w e ”. Obydwa artykuły są zamieszczone w Biuletynie informacyjnym Pismo 

Zarządu Głównego ŚZŻ AK, nr.3 (107) marzec I999r.

Dziękuję za miłe pozdrowienia. W imieniu całego zespołu dokumentalistek Archiwum 

WSK serdecznie "Panią pozdrawiam. Życzę wiele zdrowia i pomyślności - dziękując za 

współpracę proszę o utrzymywanie stałego kontaktu z naszym Archiwum.

1062/WSK.

Z wyrazami głębokiego szacunku

mgr Anna Rojewska
R rtm o JćhaiSSŁi' 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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rniki SI »dn »9 °06 „99 »r.

Szanowna i Miła Paai !

Bardze serdecznie dziękuję za przesłane życzenia ed Pani 
profesor Elżbiety Zawadzkie j,doprawdy nie wie® czyn sobie zasłuży­
łam na taki* wyróżnienie.
Dziękuję Pani za nadesłany materiał i przegapiany podpis na moim 
"wspomnieniu 'e saaitariuszkaek",bardzo przeprasza®,*raz za wstępne 
zaproszenie aa sesji,,ktflrji "aa się odfeyó w listopadzie,muszą żyć 
alsy doczekać*
Mej a praca pewełi sl^ pesuwa do przedu,peai*e ,2© erakuje m l mater­
iału,nie ckey pisaa,ii®je sanitariuszki, sh shere i trudne jest & oś 
od ni®k wydębie,ale aie tracę nadziejio

Przesyłam wiele serdeczności dla 
Pani i koleżanek

Janina Maszkowska 
sanit0z batoper.^Siwege" ps. 
"Dzwoneczek-Jagna"
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W p ł y n ę ł o  d n i a  -■£
\V { 'b

Wielce Szan©wna Pani Aniu !

Przeprasza*,że składa* życzenia nie ma kartce z pięknymi kwiat­
kami,ale te przecież nie • t© ek©dziB
Z ©akzji imienin pragną Pani zł©żyć jak najserdeczniejsze życzenia 
imieninewe,duż© zdr©wia,p©g©dy ducha,rad©ści na eedzień i dłtorych 
przyjaciół w k©łepa jak© prezent imienin©wy pragną Panią z całeg© 
serca zapresić na ©dp©ezynek w skr©mne pr©gi mejeg© d©mu<,
Mieszkam sama,nikt nie laędzie nam przeszkadzał a z©b©wiąẑ T? 
d© ściągnięcia na ten czas meich serdecznych przyjaciółek tj0"Kici"- 
Kazimiery Lewendy i "P©zi©mki"-Z©fi a Falkiewicz,jedną z Nich już 
Pani p©znała a druga jest d© peznania ©s^bisteg^o
Preszę naznaczyć dzień i g©dzinę przyjazdu Będę ©ezekiwac na dw©rcu0 
Trzymają© w ręce kwiatek,celem rezpeznania*
Li©zę na Pani przejazd w 100 fi nie będę się rozpisywać,narazie prze­
syłam wiele serdeczn©ś@i u mśeisków

PeS»Delikatnie eheę zasugerować 
datę -nie datę,l® m©że będzie 
nie wyg©dna dla Pani,ale pierwsze 
dni sierpnia tor*
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Pr«szs • inf#mację /nadesłanie/ • IX Sesj 
Zjezdzie K**batantek w listtpadzi* 1999 r«ku 
ma *dres : Janina ifiaszkawska

55-035 Oborniki SI,
ul.

•raz Biuletyn Fundacji Archiwum P«*«rskie AK 
w cenie 1.~zł# za zaliczenie**
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Szanowna Pani Profesor !
2 ^ ’

Nie mogę się oprzeć mojej sile wewnętrznaj f/ k t ó r a ,  k a ż e  ml pisać do 
Pani/o swoim odczuciu,kiedy w tak p r z y k r y  »$osób dla a*ie,odebrała 
mi Pani głos,gdzie miałam jedyną możliwość,taaaajomienia większeg 
grona kobiet,o losach i przeżyciach,tych młodych walczących dziew­
czętach, obecnie dojrzałych kobjetach,/które po tym zajścia wykazał 
mi tyle zrozumienia w chwili,którą przeżyłam dzięki rani/a z drugi 
strony spieszyły do mnie ze słowami otuchy,że aie wszystko jest 
stracone#
Aby mię Pani lepiej zrozumiała,czym była dla mnie wielks "ZOn,z P* 
osobą widziałam wszystko co było najpiękniejszą kartą prawdziwej 
historii o tak wielkiej,niepowtarzalnej sylwetce walczącej kobiety 
walczącej w drugiej wojnie światowej -dupli&ai nie dc podrobienia. 
Nadal jestem z pełnym uznanion i szacunkiem i chylę przed Panią 
czoło,takie skromne i niedostrzegalne,czoło dojrzałej kobiety. 
iMigdy nie przypuszczałam,że w życiu przyjdzie mi przeżyć chwile 
dawno zapomniane,a tlące w sercti gdzieś bardzo głęboko i , rzys .ła; 
wspomnienia przykre,kiedy musiałam stać na baczność,dziś nie muszę 
a jednak, do tknięto mnie gorzej,bo w wolnej III-ej Rzeczpospolitej 
Polskiej,
Ja zostałan zaproszona na besję jako przedstawicielka 27~ej A o ł a ­
skiej Dywizji Armii Krajowej - a to należy uszanować,
W tej chwili widzę moje pożegnanie z Panią Profesor,które miał: 
miejsce w kuluarach sali-gd.zie wyrzekła Pani słowaprawd* e
było udane i miłe nasze spotkaaie^-cdrzekłan bez chwili namysłu, 
Howsz®a» zH małymi zgrzytami"~widziałam Pani reakcję i w tym samym 
momencie zrozumiałam wszystko i ujrzałam inną potężną "ZO",która 
po tyła latach i ciężkich życiowych doświadczeniach, sta je się dla/c­
nie inną osobą,w tym miejscu serce moje woła "ZO" wróć ale ta z 
przed laty z okresu okupacji,która roz-umiała tych co walczyli.
Dziś dla zaspokojenia swoich ambicji i składanych Jej hołdót?,jakc­
je dyny astry dyktator,wszech mocny,potrafi zniszczyc te maleńkie 
lgnące do Niej "robaczki" ../przykre lecz prawdziwe*/
Odbierając mi głos,wyrzekła Pani słowa,ż« "jutro będxi£ dalszy tern. 
poruszający pracę i walkę kobiet w 27~ej Woł.Dyw.AK.
W drugim dniu efekt wystąpienia Pana Prof.Bai~LK.iaka,okazał się -Ł*r- 
ay,było wszystko,tylko nic o walczących kobietach.
Na ogół mężczyźni mówią o kobietach tylko wtedy,kiedy ich p..jtrzebu, 
Ale wracam do tematu,Dzięki Pani zaproszeniu poznałam tak wiele 
wspaniałych kobiet walczących w drugiej wojnie światowej.to dzięki 
przeżyłam to czego w normalnym życiu,bym nie przeżyła i nie odczu?
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. w swym skołatanym sercu,a wniosek z tego jest jeden,"całe życie

a k t u a l n e  „

Hasło,które wisiało vr sali obrad,jakże wpowne “Nasza służba trwa"
i temu hasłu, powiany9my być wierne 1 z godnością wszystkie trakt )*- 
wane,obojętnie gaie walczyły o Polskę*
W niedzielę po zakończeniu oficjalnej części,widziałam jak wynoszo 
no te piękne róże,ze schylonymi kwiatkami,gdzieś ta®,nie wieii do­
kąd,napewno do mieszkania Pani Profesor — a ile radości by sprawił 
te kwiaty,gdyby znalazły się po jednej sztuce w rękach kobiet,sie­
dzących na salitzmęczonych życiera,kalekich,które dawno by wywołały 
zapomiaay uśiaiech na ich twarzach a Pani osobę,wyniosły sa jeden 
szczebelek wyżej.ileż radości sprawiło by to bezpośrednio Pani, 
samotnej osobie,bo z tego co zauważyłam,to właśnie Pani potrzebuje 
jak najwięcej ciepła - bo pod pancerzem kryje się dobre serce <, 
Dlatego wybaczam Pani tę małą krzywdę jakiej doznałam.
Dzięki Fundacji,spotkałam się z koleżanką,kiedy uczęszczałyśmy 
obie na kurs szkolenia sanitariuszek w Kupiczowle po 55-ciu latach 
nie mogłyśmy się na siebie napatrzeć,szukając podobieństwa z tam­
tych lat,a były Obie bardzo piękne dziewczyny,które walczyły w 
27~*ej Woł.Dyw.AK,
Dziękuję za otrzymane honorarium,którego się nie spodziewałam, 
które wysyłam w całości na rzecz fundacji,
Życzę Pani dużo zdror/la i dobrych wypróbowanych przyjaciół,którzy 
by Panią nie zawiedli,a jedną z nich,niech będzie małe spoiwo w 
łańcuszku jedna z sanitariuszek liniowych z batapor."Siwego” 
w 27~ej WołoDyr„Armii Krajowej

się ucz a głupim umrzesz"" jest to stare Polskie przysłowie,nadal

"Dzwoneczek-Jagna"
Janina Maszkowska z domu Żmijewska.Uborniki Sl«dn»8011 * 1999 rok.
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Oberniki SI.dn014 «05»2001 „r.

Funiacja
Archiwum P®m®rskie Armii Kraj swej 
T O R U Ń

ul0Garbary 2

DzięKuję za przesłane na m®je ręce zapre-szenia na 
na k*nfr.rencję pr^macyjm* Biblioteki Fundacji Archiwum P®is@- 
rskie Armii Kra-j®wej w Warszawie,na które nie będę megła 
przyjechac ze względu na zły stan iaajeg« zdr®wia0 
Przesyłam jedn®sześnie •bradującyau ®w®cnyc’a ®brad a dla 
pracowników fundacji wiele serdecznych p®zdr®,wień0~

Janina
sanitepp®r„zai«.Qb®rniki Sio
Ule
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Oberisiki SI. Ania 31*10.01 r.

Szanew»a Pawi Aniu !
L 4z. - k ^ ^ y c r  H S k ,  < l» ocn

Dziękuję za zapreszenie mnie na kelejną sesję naukewą? 
ale nie asegę przyjechać ze wzglęAu na me je zArewie,które nie 
jest najlepsze i nie nadaje się A® peAróźy.
Przykre miyże nie* spetkamy gię ty* razem.Ge się tyczy Pani 
Zefii Satanew skiej,t® wiem,że nie isyła w A.K0»i jeżeli 
Aearze pa-miętam te byłe zgrupewanie "Jeszeze Pelska nie 
zginęła"„gAzie AewóAcą był Jej mąż i ególnie Ich nazywali 

" Satanewca*i",i peA łą nazwą byli znani,Ae żaAnej partyzantki 
Radzieckiej nie na-leżeli.Musiała bym peszperae w wyAanych 
książkach,które zestały w yiane na ten temat.
Menika Strączek na zjazd wie przyjeAzie-zez-mawiałam z Nią 
Preszę serdacznie pezdrewić wszystkie Panie z Archiwum edeanie. 
Pani dziękuję jeszcze raz za pamięć

P.S. Pani J.D.pisze ceraz większe peematy na swój temat, 
ze baczymy kiedy stanie się wielką behaterką,peAebną 
As Emili Plater,be tupetu Jej nie brakuje.
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Wpłyną*. inl-3_____

(lî W (Lo^
P. u

Fundacja
archiwum Pomorskie Armii Krajowej

uleuarbary 2

Serdecznie a.zxeicuj% za przysłane mi zaproszenie na 
XII Sesję ropularnonaukow—q_ .
Niestety nie mogę z niej skorzystau z przyczyn zdrowotnych, 
wszystkim uczestni3zkom,2yczę owocnych o-‘oradach w tak 
miłym zjeżdzie0

danina .
uborniki t>l

ul o
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Oborniki Sl.dn 2 5 o10„0 ‘3 rF U Snj u A v J A  
'Archiwum i Muzeum PcmoreWt 

Armii Kraiowsj o ra  ; * «  Służby Potok'

Załączniki:. 
R̂ r̂wntr

V(.y : tli- ?t>°b 
L. az.. Z -° ( YU(

FUNDACJA
Archiwum i Muzeum Pamerskie AK 
oraz Wojskowej Służby Palek 
67"1Q0 Toruń 
ul oGarbary 2

Dziękuję za miłe zapraszenie na XXIII—tą sesję pspula—
rno naukewą w dniu 15“g© listopada br9ns którą nie będę mogła 
przyjechać ze względu na zły stan z d ro w ia , ,
Serdecznie pragnę pezdrawió, wszystkie uczestniczki zjazdu jak 
również cały personel prasujący w Fundacji®
Zdziwiona jestem tym,jak szybko zapeinina się © założycielce 
Fundacji—Memoriału Pani Generał Marii Witek,która wniosła 
wielki wkład swojej pracy i która stworzyła tę Fundację,. 
Uważam,że zmiana nazwy fundacji w taki delikatny sposób,na 
"Archiwum i Muzeum Pomorskie AK i td” daje wiele d© myślenia, 

kto się za tym kryje,czy nie wyrządza się większej szkody dla 
prawdziwej histerii®

Sanit o27~cJ w o uyw orieuric^o
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